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Właściciel swoje „dobra” zbiera
od około 30 lat. W 2002 roku pracowni-
kom Zakładu Gospodarki Komunalnej
udało się uprzątnąć składowisko. Prace
trwały… pięć dni, a ich koszt wyniósł oko-
ło 30 tysięcy złotych. 

– Udało nam się to na podstawie zapi-
sów o wykonaniu zastępczym, niestety
ustawa się zmieniła i teraz nie możemy sa-
mi tych odpadów wywieźć. Oczywiście
nakładaliśmy na tego pana mandaty i kie-
rowaliśmy sprawy do sądu, które kończyły
się grzywnami, ale i to nie przyniosło skut-
ku – mówi komendant Straży Gminnej
w Wałczu Dariusz Gregorczyk. – 6 wrze-
śnia odbędzie się spotkanie służb upoważ-

Dokończenie na str. 2

Posesja utonęła w śmieciach
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Już niedługo (31 sierpnia)
wałczanie będą mieli okazję
wspólnie pożegnać lato. Sta-
nie się tak dzięki wspólnej
inicjatywie stowarzyszenia
„MożeMy” oraz wałeckiej
PWSZ.

Rozpoczęcie imprezy, która odbę-
dzie się na plaży przy ulicy Bydgoskiej,
planowane jest na godzinę 14: 00. Wła-
śnie wtedy walkę o puchar rektora
PWSZ rozpoczną siatkarze, którzy wy-
grali eliminacje regionalne. Rozgrywki
będą trwały do godziny 20: 00 i będą roz-
dzielone innymi planowanymi przez or-

ganizatorów atrakcjami. Ciekawą opcją
będzie możliwość grillowania na terenie
plaży. Przy zakupie czterech piw lub so-
ków każdy chętny otrzyma zestaw kieł-

basek i darmowy grill. Organizatorzy
– dzięki jednemu ze strategicznych

reklama

Już w sobotę! 
MożeMY z PWSZ!

154 tony śmieci, w tym kilka pralek, betoniarkę, syrenę, koła
od przedwojennych motocykli, pięć ton złomu i półtora tony
makulatury w lipcu 2002 roku wywieziono z jednej z posesji
przy ulicy Dębowej. Problem zniknął tylko na chwilę, teraz
znowu posesja tonie w śmieciach. 

reklama

Dokończenie na str. 4
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Podsłuchałem historię o pracowniku oświaty z naszego powiatu. Jest nieprawdo-
podobna i tak zabawna, że postanowiłem podzielić się nią z Szanownymi Czytelnika-
mi „Extra Wałcza”.

Otóż mężczyzna zajeżdża codziennie na parking przeznaczony tylko dla pracow-
ników, eleganckim i prawie nowiuteńkim nissanem qashqai, czym wzbudza ogólny
podziw, bo świetnie się w nim prezentuje. Po pracy dojeżdża jakiś kilometr na parking
strzeżony, gdzie pozostawia swój bogato wyposażony pojazd i przesiada się do lekko
szarpniętego rdzą fiata uno z pierwszej połowy lat 90. ubiegłego wieku. Robi to już
oczywiście dyskretnie. Dwudziestoparoletnim dwuśladem dojeżdża (też jakiś kilo-
metr) do dworca PKP, gdzie go zostawia na niestrzeżonym postoju i przesiada do szy-
nobusu. Następnie przyjeżdża na stację położoną niedaleko miejsca zamieszkania,
gdzie przesiada się (która to już przesiadka?!) do kilkunastoletniego fiata cinquecen-
to, którym w końcu dojeżdża do domu. Następnego dnia nasz fan czterech kółek ca-
ły rytuał powtarza, oczywiście w odwrotnej kolejności.

PS. Modele aut zostały celowo zmienione (choć nieznacznie), by nie zdekonspi-
rować bohatera powyższego tekstu, który jest ogólnie znanym i szanowanym obywa-
telem. MARCIN KONIECKO

FELIETON 

Z pewnego źródła

nionych do działań, do których my nie je-
steśmy upoważnieni. Dopiero po tym spo-
tkaniu będę mógł powiedzieć więcej. 

Warto zaznaczyć, że po akcji sprząta-
nia posesji przy Dębowej, jej właściciel
oskarżył komendanta SM o kradzież „ma-
teriałów”. Wszczęto w tej sprawie nawet
dochodzenie, które zostało oczywiście
umorzone. 

Jednym z najbliższych sąsiadów zbie-
racza jest Marek Zawieja, który ma już
dość piętrzących się na wysokość kilku me-
trów śmieci. Wysłał już pisma m.in. do ra-
tusza, straży pożarnej, wojewódzkiego in-
spektora nadzoru budowlanego, sanepidu
i wojewódzkiego inspektora ochrony śro-
dowiska. Czeka na odpowiedź. 

– Jego dom jest w katastrofalnym sta-

nie, boję się, że w końcu się zawali i spad-
nie na moją posesję. Sąsiad składuje tam
materiały łatwopalne, więc jak wybuchnie
pożar i wszystkie te papiery zaczną fruwać
po okolicy, wszyscy pójdziemy z dymem.
Teraz zaczął też ściągać beczki po chemika-
liach – irytuje się M. Zawieja. – Ta posesja
to poza tym małe zoo, mieszkają tam
szczury, kuny, bezpańskie psy i koty.
W mieście panuje wścieklizna, więc i sane-
pid powinien się tym zainteresować. 

W rozmowie z nami „kolekcjoner” za-
pewniał, że wszystkie te rzeczy za miesiąc
znikną i właśnie przygotowuje je do wy-
wiezienia. Zapewnił, że nie gromadzi żad-
nych niebezpiecznych materiałów,
o szczurach, innych zwierzętach i insek-
tach nic mu nie wiadomo, a dom jest
w dobrym stanie technicznym. Powie-
dział, że gromadzone „materiały” sukce-
sywnie sprzedaje, bo handel nimi jest jego
źródłem utrzymania. Poinformował nas
poza tym, że wszystko składuje na prywat-
nej posesji, co nie powinno nikogo intere-
sować. 

– Od lat słyszę to samo, ale góra śmie-
ci wciąż rośnie. Czekam na odpowiedź
od instytucji, które zawiadomiłem, nie tra-
cę animuszu, a w przypadku nierozwiąza-
nia problemu, oskarżę urzędników o opie-
szałość – zapewnia M. Zawieja. – Zastana-
wia mnie, jakie kroki podjął komornik, że-
by odzyskać pieniądze za wywóz śmieci.
Wtedy kosztowało to 30 tysięcy złotych
i dziwię się, że miasto – jako wierzyciel
– nie jest zainteresowane odzyskaniem
długu. 

„Kolekcjoner” stwierdził, że sąsiedzi,
urzędnicy i media go dręczą, ale nikt nie
wyciągnął ku niemu pomocnej dłoni. Kie-
dy zapytaliśmy jakiej pomocy mu potrze-
ba, odpowiedział, że… żadnej i ze sprząta-
niem poradzi sobie sam. 

– To nieprawda, że nie proponowali-
śmy temu panu pomocy. On z niej nie
chciał skorzystać oponuje D. Gregorczyk.
– Daliśmy mu możliwość wywiezienia
tych rzeczy. Mógł odzyskać pieniądze z ich
sprzedaży. Niestety nie był zainteresowany. 

Do tematu nielegalnego składowiska
śmieci przy ulicy Dębowej jeszcze wrócimy. 

ZB

Posesja utonęła w śmieciach

Narkotyki zamiast farby
Policjanci zatrzymali dwudziestokilkuletniego mężczyznę, któ-
ry w pojemniku po farbie na swojej posesji trzymał narkotyki. 

Policjanci u mieszkańca gminy Wałcz znaleźli 333 gramy amfetaminy i 404 gramy
marihuany. Funkcjonariusze przypuszczają, że narkotyki przywiózł spoza kraju. Dwu-
dziestokilkulatek został zatrzymany. Sąd rejonowy zdecydował o aresztowaniu go na trzy
miesiące. Za popełniony czyn może mu grozić kara pozbawienia wolności do 5 lat.

OPRAC. PK
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Jestem bardzo niezadowolony (delikatnie mówiąc) z tego, że muszę jeździć po dziura-
wych drogach. Jak sądzę, nie jestem w tym osamotniony. Nie obchodzi mnie czy to droga
gminna, powiatowa, czy też krajowa, bo po to płacę podatki, aby mieć coś w zamian. Na przy-
kład równą drogę, na której nie urwę miski olejowej. A co mamy? Tymczasowe rozwiązania
oraz mydlenie oczu. Kiedyś istniało coś takiego jak podatek drogowy. Dziś jest on schowany
w cenie paliwa, a że mój trzydrzwiowy coupe jest paliwożerny, to płacę na remonty znacznie
więcej. I co? I nic! Wszyscy możemy sobie tylko (podkreślę „tylko”) ponarzekać. Więc właśnie
to robię. Jednocześnie proszę naszych wspaniałych urzędników (a nawet apeluję), aby czasa-
mi nie szli na łatwiznę, tylko faktycznie szukali mądrych rozwiązań. Jaki mamy obecnie ma-
my stan? Jeśli dziura jest zbyt duża, stawia się przy niej pachołki, aby przypadkiem ktoś w nią
nie wpadł. Kiedy ktoś pachołek zwędzi, wówczas mamy klops na całego. Zauważyłem także
inne ciekawe rozwiązanie, polegające na malowaniu krzykliwym kolorem pasków wokół
dziury. Początkowo myślałem, że zaznaczają w ten sposób miejsca, które należy naprawić.
Jakże się myliłem. Taki stan utrzymuje się bowiem miesiącami, a farba z czasem blaknie. Po-
tem przychodzi pan inżynier i maże farbą powtórnie. Przykładami można sypać jak z rękawa.
W jednym miejscu zmieniono organizację ruchu tylko dlatego, aby stworzyć ścieżkę rowero-
wą, o którą i tak nikt nie prosił, bo nie była ona niezbędna. Aby było bezkosztowo, namalowa-
no linię na jezdni, czyniąc ją jednocześnie jednokierunkową. Dziś auta stwarzają niebezpie-
czeństwo, gdyż skierowano je na drogę przy samej szkole oraz wpuszczono w wąską drogę

osiedlową, gdzie można podwozie zgubić. W innym miejscu zamyka się ruch dwustronny tylko dlatego, że stoi tam zbyt dużo
samochodów i ciężko się wyminąć. Ale dlaczego nie pomyślano o parkingu, skoro samochody stają gęsto na poboczu?! Jedźmy
dalej. Ładne osiedle domków jednorodzinnych, gdzie mieszkańcy już od dawna czekają na utwardzoną, prawdziwą drogę. Ktoś
pewnie też poskarżył się, że ulica wjazdowa jest zbyt wąska. Co więc zrobiono? Drogę jednokierunkową – teraz nie jest ona
zbyt wąska, czyli problem rozwiązano. Aby wyjechać z osiedla, trzeba nadrobić troszkę trasy. Ale to nie jest zmartwienie urzęd-
ników.

Przykłady można mnożyć. Dziurawych ulic nie brakuje, nowe rozwiązania komunikacyjne są wprowadzane tylko po to,
aby być na topie, idąc za hasłem... „Bo zmiany są konieczne”. Więc je mamy. W dodatku z podwójnym zyskiem, bo można
przy okazji na drogach oszczędzać.

PIOTR KURZYNA

FELIETON NACZELNEGO

Na drogach można
oszczędzać

reklama
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��� DAM PRACĘ
•Młodszy Technolog odpowiedzialny
za Rozwój Produktu, Trumpf Mauxion
Chocolates Sp. z o.o. ul.
Kaszubska 2,78-640 Tuczno
krystyna.stysinska@ludwig.com.pl
•Sortowacz/ka surowców wtórnych -
PIŁA aplikuj online,  www.pl.indeed.com 
•Doradca Techniczno-Handlowy, Lumen
Technik Sp. z o.o. 
Lokalizacja: Koszalin, Szczecinek, Wałcz,
Myślibórz , 
Aplikuj online:  system.erecruiter.pl 
• Zatrudnię sprzedawcę na cały etat. CV
proszę wysyłać na adres:
blankbraciaowczarz@op.pl
Więcej informacji pod tel. 535-525-860
•Operator przewijarki TTR- MGN Sp.J.
kontakt: blankmgn@mgn.com.pl
tel:661304093
•Specialista ds sprzedaży MGN -biuro
Wałcz - prosimy o cv na kontakt :
mgn@mgn.com.pl
•Pizzeria Oliwka szuka pizzerów,
kelnerów tel.663 852 243 
•restauracja bamboo zatrudni kierowcę
do rozwożenia potraw.502484880
•Klub muzyczny Caglana Piwnica
zatrudni DJ'ów DJ'ki - osoby kontaktowe
potrafiące poprowadzić karaoke, tel. 663
852 243  
•Przyjmę do pracy kucharkę.Tel: 502
484 880 
•Przyjmę osobę do wypieku pizzy
502484880 
•poszukuję kierowcy z kategorią C i
kartą kierowcy w transporcie
międzynarodowym tel. 534672322 
•Doradca Klienta/ Skok Wesoła/ Wałcz,
aplikuj online:
www.pracuj.pl/mojpracuj/AplikujDo.asp
Wałeckie Towarzystwo Muzyczne
•poszukuje nauczyciela gitary klasycznej
od września 2013 r. 692 066 273 
•Firma Konsalnet, zatrudni w wałczu
Licencjinowanych pracowników ochrony.
723 190 685 
•Przedstawiciel Handlowy/
Wałcz,Szczecinek,PPIH RESTOL SP. Z O.
O.  36-055 Bratkowice 6,
www.restol.com.pl 
•Przedstawiciel Handlowy COVAL -
branża  narzędzia, Wałcz tel 883 332
508, lub aplikuj online,
https://www.pracuj.pl/mojpracuj/Apliku
jDo.aspx?offerID=3045020&rto=1&styl
e=aplikuj 
•Pracownik Budowlany/ solidnych i
doświadczonych pracowników/ kontakt:
697 976 457
• n _blankPracownik do Prowadzenia
Biura – Sprzedawca KADOR Sp. z
o.o./Wałcz-Człopa/ znajomość języka
niemieckiego i angielskiego, aplikacja
online
https://www.pracuj.pl/mojpracuj/Apliku
jDo.aspx?offerID=3033198&rto=1&styl
e=aplikuj 
•Elektronik-Elektryk/ Wałcz, POWER-
TECH ul.Nowomiejska 74E, 78-600
Wałcz  
oszukuję monterów turbin wiatrowych z
doświadczeniem lub bez. VSP z o.o.
Szczecin,  nfo@faro-is.com
•Praca w Holandii, Rekrutuję prowadzi
Biuro Pośrednictwa Pracy dla ABOost w
Holandii, licencja 4933, należy zabrać
ze sobą dowód, prawo jazdy, dod.
uprawnienia, zdjęcie paszportowe, nr
konta bankowego, ul. Kościuszki 12A
Wałcz, tel 67 258 41 08

Nadawanie ogłoszeń na łamach tygodnika
extra wałcz jest bardzo proste. 

Możesz zrobić to na dwa sposoby.
Przyjdź do redakcji, 

tutaj zapłacisz 0.90pln za słowo
wyślij sms na numer 72051 o treści

ewalcz. oraz dalszą część ogłoszenia. Np
ewalcz. sprzedam dom w Tucznie, 120m2

kontakt: 000 000 000, 
koszt smsa to jedyne 2,46 zł brutto!!!

i możliwość wstawienia aż 153 znaków,
Regulamin związany z wysyłaniem 

drobnych ogłoszeń, znajduje się w redakcji
oraz umieszczony jest na stronie 
internetowej www.extra-walcz.pl

lokale, nieruchomości:
• Zamienię mieszkanie spółdzielcze
własnościowe w Wałczu (40 m) na po-
dobne lub większe na parterze lub I pię-
trze. Tel. 785 605 826 
• Sprzedam mieszkanie na Dolnym
Mieście Iipiętro, 3 pokoje 60m2 kon-
takt: 508 067 121
• Sprzedam mieszkanie dwu pokojowe
w centrum wysoki standard. Bezczyn-
szowe tel 604 32 85 44
• Pokój do wynajęcia 888 108 966
• Poszukuję garażu do wynajęcia
w Wałczu/ tel. 698 01 30 30
• Lokal do wynajęcia 100m2, ul. Ban-
kowa, samo centrum miasta, blisko tar-
gowiska tel. 501 683 777
• sprzedam mieszkanie 4 pokojowe 84
m2 + garaz, Walcz, Dolne Miasto 11.
Tel. 603654219 
usługi:
• Remonty wykonczenia plytki inne pra-
ce budowlane tel. 668151945 
domowe wypieki, torty, tofi, rafaello,
i inne.. tel. 607313543
• wideofilmowanie imprez okoliczno-
ściowych, firmowych itp., oferta na stro-
nie www.video-color.pl kontakt:
tel. 533 529 695, lub tel. 793 010 258 
zadbaj o profesjonalną stronę interne-

tową. Kontakt: 666 829 895
motoryzacja:
• sprzedam OpelAstra II G, poj. 1,6 16V
(100km) 1999r cena 6000;
tel. 511 676 117 lub 501 303 632 
różne:
• Sprzedam podręczniki w idealnym
stanie do I klasy Gimnazjum
tel. 508 067 121
• Oddam sadzonki truskawek. Kon-
takt: 501 370 101 
• Oddam sadzonki truskawek. Kon-
takt: 502 370 101 
• zapraszam wszystkich na ZAKONCZE-
NIE LATA w Wałczu na plazy przy ul. Byd-
goskiej. Start 31 sierpnia. Ja bede – po-
znacie mnie po pomaranczowej koszul-
ce:-)

reklama

Ostatnio wzięła nas ochota, by za-

grać w piłkę nożną. Jako że mieszkamy

w okolicach Dolnego Miasta, wybór padł

na euroboisko. Dwa lata temu podczas

uroczystego otwarcia, ówczesny bur-

mistrz miasta mówił: „Ten obiekt musi

być otwarty bez mała 24 godziny na do-

bę i służyć wszystkim mieszkańcom

Wałcza”. Otóż ten obiekt nie jest otwar-

ty 24 godziny na dobę i nie służy wszyst-

kim mieszkańcom. Boisko jest otwierane

tylko wtedy, kiedy trenuje tam któraś

z wałeckich szkółek piłkarskich czy klu-

bów. Gdy „zwykły śmiertelnik” chce po-

grać na tym przybytku, musi przecho-

dzić przez płot lub podkopem niczym ja-

kiś włamywacz. Kazimierz Górski mó-

wił kiedyś, że piłka jest okrągła, a bramki

są dwie. Otóż na euroboisku bramek jest

sześć, z czego cztery są przyczepiane łań-

cuchem do płotu, a odpinane są tylko

wtedy, kiedy trening ma szkółka piłkar-

ska, zaraz po treningu są z powrotem

przypinane do ogrodzenia.

Teraz nasuwa się moje pytanie, dla

kogo zostało zbudowane wyżej wymie-

nione boisko, skoro potencjalni przyszli

polscy piłkarze muszą się tam włamywać

przez dziurę i samemu budować bram-

ki, podczas gdy cztery bramki są zapie-

czętowane przy ogrodzeniu? 

Z poważaniem

Europiłkarz

List do redakcji

Piłka jest okrągła, a bramek… sześć

sponsorów: firmie „Mrówka” – przygo-
towali ich aż 70. Warto nadmienić, że ce-
na złocistego płynu nie będzie wysoka. 

Niewątpliwie jednym z powodów,
dla których warto odwiedzić wałecką
plażę jest koncert zespołu Natural Dread
Killaz. Nieczęsto zdarza się bowiem, że
tak popularny zespół odwiedza nasze
progi, grając przy tym za darmo. Co waż-
ne, zespołowi towarzyszyć będzie znany

w całej Polsce, a pochodzący z Wałcza DJ
Wojna, czyli Kamil Wojnowski. Dużą
atrakcją będzie pokaz zumby w wyko-
naniu Marleny Szczepskiej. Impreza za-
kończy się koncertem Dj’skim. Jeżeli
ktoś będzie chciał wrócić do domu z cie-
kawą pamiątką, będzie miał taką możli-
wość dzięki firmie „Niebanalna koszul-
ka”, która produkuje koszulki z nadru-
kiem związanym z wałecką tematyką. 

Organizatorzy pragną podziękować
wszystkim sponsorom, do których nale-
żą: Nadleśnictwo Płytnica, ENEA, wałec-
kie Starostwo, firma „Mrówka”, Cen-
trum Ksero i Reklamy Michała Śmista,
Centrum Nauki Omega, „Romet”, TBS,
„Konsalnet”, MOSiR, ZKM, ZGK, Fun-
dacja „Lider Wałecki”, Bary u Majora
i wałecki ZEC.

MW

Już w sobotę! 
MożeMY z PWSZ!
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Oba te chronione gatunki były głów-
nym tematem cyklu warsztatów zor-
ganizowanych przez Regionalną Dy-
rekcję Ochrony Środowiska w Szczeci-
nie. Spotkania miały przyczynić się
do większej akceptacji społecznej
tych zwierząt oraz ograniczania i za-
pobiegania konfliktom z gospodarką
łowiecką i rolną.

Warsztaty „Bliżej Natury – tropem wilka i żu-
bra” odbywały się między innymi w Szczecinku, Ma-
nowie, Goleniowie, a 22 sierpnia w domu kultury
w Człopie. Wzięło w nich udział kilkadziesiąt osób,
w tym m.in. samorządowcy, leśnicy i rolnicy, a prele-
gentami byli dyrektor Instytutu Ochrony Przyrody
PAN w Krakowie, a także pracownik naukowy Insty-
tutu Nauk o Środowisku Uniwersytetu Jagielloń-
skiego prof. dr hab. Henryk Okarma oraz członek
Zachodniopomorskiego Towarzystwa Przyrodnicze-
go i opiekun żubrów Maciej Tracz. Tematy porusza-
ne na konferencji dotyczyły biologii i ekologii gatun-
ków, ich liczebności i sposobów monitorowania, pro-
blemów koegzystencji z człowiekiem, ze szczegól-

nym uwzględnieniem gospodarki rolnej, leśnej i ło-
wieckiej, a także sposobów ograniczania wyrządza-
nych szkód. 

– Celem warsztatów jest przede wszystkim
zwiększenie świadomości w zakresie potrzeby
ochrony gatunków chronionych, zagrożonych wygi-
nięciem, ograniczenie myślenia stereotypowego
o wilkach i żubrach poprzez popularyzację wiedzy
o ich biologii i ekologii,

zapobieganie sytuacjom konfliktowym oraz za-
pobieganie szkodom powodowanym przez te gatun-
ki – mówi Katarzyna Moczarska-Ryczko ze złocie-
nieckiego oddziału RDOŚ. – Oprócz wysłuchania
informacji na temat populacji wilków i żubrów,
uczestnicy mieli możliwość bezpośredniego kontak-
tu z pracownikami Regionalnej Dyrekcji Ochrony
Środowiska w Szczecinie, na których spoczywa obo-
wiązek szacowania szkód. Daje to możliwość bezpo-
średniego wyjaśnienia ewentualnych niejasności
w zakresie przepisów oraz procedur dotyczących wy-
płaty odszkodowań.

Projekt „Bliżej Natury – tropem wilka i żubra”
sfinansowano ze środków Narodowego Funduszu
Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej w War-
szawie. ZB

Bliżej wilka i żubra

Gospodarzem będzie Lubiesz
Gospodarzem tegorocznych dożynek powiatowo-gminnych będzie Lubiesz le-
żąca w gminie Tuczno. Impreza odbędzie się w sobotę, 8 września na bo-
isku. Prace przygotowawcze idą pełną parą. 

Wybór akurat tej miejscowości wzbudził spore zdziwienie. 
– Mieszkańcy wyobrażali sobie, że będzie to Tuczno, ale to przecież święto rolników i trudno rolniczą im-

prezę organizować w mieście – mówi dyrektor Gminnego Ośrodka Kultury w Tucznie Piotr Sikora. – Spo-
łeczność Lubieszy już sprawdziła się podczas organizacji dożynek i świetnie sobie z tym zadaniem poradziła.
Tym razem z pewnością nie będzie inaczej. 

Wśród atrakcji, oprócz tradycyjnych obrzędów dożynkowych, będzie korowód w asyście maszyn rolni-
czych, część artystyczna promująca wszystkie gminy powiatu wałeckiego i konkursy dożynkowe. Nie zabrak-
nie oczywiście konkursu na najpiękniejszy wieniec i najładniejsze stoisko promocyjne oraz części artystycznej
dla dzieci. Wieczorem wystąpi duet Justyna i Piotr, a impreza zakończy się zabawą taneczną. 

– Chyba po raz pierwszy na dożynkach będziemy mieli zawodową scenę, nagłośnienie i oświetlenie.
Atrakcji będzie masa, dlatego już teraz serdecznie zapraszam wszystkich mieszkańców powiatu wałeckiego
– zachęca P. Sikora. 

W organizację włączyło się kilkadziesiąt osób, m.in. wszystkie jednostki OSP, koło gospodyń wiejskich
i oczywiście mieszkańcy. ZB

reklama
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Przetarg na roboty budowla-
ne związane z zagospodaro-
waniem plaży nad jeziorem
w Łowiczu Wałeckim wygrała
firma „Schmees&Luhn” ze
Szczawna-Zdroju. Uatrakcyj-
niona plaża ma być gotowa
we wrześniu. Do kolejnego
sezonu będą z niej mogły ko-
rzystać na przykład… morsy. 

Projekt jest realizowany w wyniku za-
wartej w lipcu umowy z samorządem wo-
jewództwa zachodniopomorskiego o dofi-
nansowanie z Programu Operacyjnego
„Zrównoważony rozwój sektora rybołów-
stwa i nadbrzeżnych obszarów rybac-
kich 2007-2013”. 

W ramach projektu przewiduje się bu-
dowę m.in. pomostu, boiska do piłki pla-
żowej, drogi dojazdowej i parkingu, plaży,
grilla ogrodowego oraz miejsca na ognisko
z ławkami. 

Całkowity koszt projektu wynosi oko-
ło 240 tysięcy złotych. Kwota dofinanso-
wania wynosi 165 tys., z tego współfinan-
sowanie ze środków Unii Europejskiej
w ramach Europejskiego Funduszu Rybac-
kiego to ponad 124 tys. zł.

OPRAC. ZB

Na początku
dla morsów

Miała być czynna już w maju
ubiegłego roku, niestety za-
brakło pieniędzy na dokoń-
czenie remontu. Miejmy na-
dzieję, że teraz się uda i kul-
turalna remiza zacznie dzia-
łać od maja przyszłego roku. 

W dawnej remizie strażackiej
w Tucznie ma powstać centrum infor-
macji turystycznej, siedziba stowarzysze-
nia artystów lokalnych i miłośników Zie-
mi Tuczyńskiej, galeria sztuki, a także
miejsce pracy lokalnych artystów. 

– Tuczno ma bardzo bogatą historię,
dlatego chcemy zebrać tam wszystkie pa-
miątki dotyczące miasta, zaprezentować
dawne zdjęcia miasta i ocalić je od zapo-
mnienia – opowiada dyrektor Gminne-
go Ośrodka Kultury w Tucznie Piotr Si-
kora. – Mamy wielu turystów, a brak
centrum informacji turystycznej. Mamy
artystów, a nie organizujemy wystaw ich
prac, koncertów i spotkań autorskich.
Wszystko to chcemy mieć w remizie. To
ma być takie otwarte, klimatyczne miej-
sce, w którym wszyscy artyści znajdą
swoje miejsce. 

P. Sikora już prowadzi rozmowy

z osobami, które chciałyby działać w sto-
warzyszeniu artystów lokalnych i ma
określoną wizję działalności nowej remi-
zy. 

– Na pewno w grę będzie wchodziło
zatrudnienie pracownika, przynajmniej
w sezonie turystycznym. Nie wyobra-
żam sobie też tego miejsca bez pana Ran-
dolfa Bytnerowicza, który jest skarbnicą
wiedzy o Tucznie – mówi P. Sikora.
– Już myślę o wydaniu profesjonalnych
map, na których turyści znajdą nie tylko
bazę noclegową i gastronomiczną, ale
także atrakcje turystyczne, przyrodnicze
oraz zabytki i miejsca rozrywki. Ma to
być kompleksowa, przemyślana informa-
cja. Konieczne też będzie stworzenie in-
ternetowej bazy noclegowej. Taka
wprawdzie istnieje, ale nie jest uaktual-
niana. 

Przy remizie ma też działać wypoży-
czalnia rowerów. 

Prace remontowe dobiegają końca.
Pozostała jeszcze wieża widokowa,
do której należy dobudować schody.
Koszt inwestycji pokrywa gmina, ma wy-
nieść około 20 tys. złotych. Niewiele, bo
remont odbywał się systemem gospodar-
czym. 

– Mieliśmy nadzieję, że uda się po-

zyskać pieniądze od konserwatora zabyt-
ków, niestety się nie udało i spowodowa-
ło to spore opóźnienie – ubolewa dyrek-
tor. – Warto też dodać, że prace odbywa-

ły się pod nadzorem konserwatora. 
Jak zapewnia P. Sikora, remiza zosta-

nie otwarta w maju przyszłego roku. 
ZB

Kulturalna remiza

Ponad 20 milionów będzie
kosztowała budowa stadionu
lekkoatletycznego przy Ośrod-
ku Przygotowań Olimpijskich
w Wałczu. Obiekt będzie od-
powiadał wymogom stawia-
nym przez Międzynarodowe
Stowarzyszenie Federacji Lek-
koatletycznych, a jego na-
wierzchnia ma być wykona-
na w takiej samej technologii
jak na stadionach w Pekinie,
Londynie i Moskwie. 

23 sierpnia w hotelu „Lider” odbyło
się uroczyste podpisanie umowy między
inwestorem, a wykonawcą prac.

– To historyczna chwila – mówił dy-
rektor COS OPO w Wałczu Łukasz Gro-
cholski. – To pierwszy stadion lekkoatle-
tyczny z prawdziwego zdarzenia na tere-
nie miasta. Projekt był odkładany od kilku-
nastu lat i cieszymy się bardzo, że w końcu
uda się go zrealizować. Stadion ma żyć, ma
służyć sportowcom COS-u, mieszkańcom
Wałcza i powiatu.

Dyrektor wałeckiego ośrodka Ł. Gro-
cholski podkreślił, że inwestycja nie byłaby
możliwa bez zaangażowania posła Pawła
Suskiego, dyrektora COS w Warszawie
Piotra Marszałka, starosty Bogdana Wan-
kiewicza i załogi ośrodka. 

– Czuję się ojcem tego projektu. Bar-
dzo mi na nim zależało. Od kiedy tylko
rozpocząłem pracę w ośrodku myślałem,
jak tę inwestycję zrealizować – mówił P.
Marszałek. – Naszym priorytetem była
jakość i rozszerzenie oferty OPO. Zależy
nam na tym, żeby lekkoatleci i hokeiści

na trawie mieli tutaj swoją bazę. Jestem
już po rozmowach z szefami Polskiego
Związku Lekkiej Atletyki i Polskiego
Związku Hokeja na trawie i myślę, że
po zakończeniu inwestycji ci zawodnicy

będą u nas trenować. 
Warto przypomnieć, że w latach 70.

i 80. ubiegłego wieku COS OPO w Wał-
czu był głównym ośrodkiem treningowym
zawodników hokeja na trawie. W związku

ze zmianą warunków technicznych roz-
grywania tej dyscypliny (zmiana na-
wierzchni na syntetyczną), liczba zgrupo-
wań PZHT została ograniczona tylko
do zgrupowań zimowych i treningów

w hali sportowej. 
Samo boisko ma służyć nie tylko hoke-

istom, ale też piłkarzom. Natomiast
na bieżni będzie można uprawiać wszyst-
kie lekkoatletyczne konkurencje biegowe
oraz skoki w dal, wzwyż, o tyczce i trój-
skok. Zostanie wykonana z prefabrykowa-
nej nawierzchni kauczukowej odpowiada-
jącej najwyższym wymogom stawianym
przez IAAF. Taka nawierzchnia była stoso-
wana na igrzyskach olimpijskich w Peki-
nie, Londynie, na mistrzostwach świata
w lekkiej atletyce w Deagu oraz na zakoń-
czonych właśnie mistrzostwach w Mo-
skwie. Płyta zostanie wyposażona w sys-
tem nawadniająco-drenażowy. 

– Proszę o dalszą pracę na rzecz wałec-
kiego COS-u, nadzór nad wykonaniem
obiektu i cierpliwość – zwrócił się do zało-
gi P. Marszałek. – Przy takiej inwestycji
utrudnienia na pewno będą, ale zakończe-
nie tego projektu pozwoli nam stać się jed-
nym z wiodących ośrodków w Polsce. 

W ramach inwestycji powstanie także
budynek obsługi zawodów z czterdziesto-
ma dwuosobowymi pokojami, sale konfe-
rencyjne, sale odpraw zawodników i szat-
nie. Dodatkowe miejsca noclegowe to
w przyszłości również nowe miejsca pracy. 

Prace budowlane mają się rozpocząć
na przełomie sierpnia i września, a ich za-
kończenie planuje się na czerwiec 2015
roku. Wykonawcą prac będzie firma „Ta-
mex”, specjalizująca się w budowie obiek-
tów sportowych. Podwykonawcami mają
być miejscowi przedsiębiorcy. 

Inwestycja zostanie zrealizowana ze
środków Funduszu Rozwoju Kultury Fi-
zycznej Ministerstwa Sportu i Turystyki
za 20,7 mln zł. 

ZB

Stadion z prawdziwego zdarzenia
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-Wylicytowałam na portalu au-
kcyjnym rower na aukcji przed-
siębiorcy. W rzeczywistości jed-
nak rower okazał się inny niż
w opisie. Chcę rower oddać, ale
sprzedawca twierdzi, że licyto-
wanie towaru wyłącza prawo
do odstąpienia.

Faktycznie, prawo do odstąpie-
nia nie przysługuje, gdy towar licy-
tujemy. Gdy korzystamy z opcji
„kup teraz”, do licytacji nie docho-
dzi i z prawa zwrotu można skorzy-
stać. Zawsze jednak, gdy towar oka-
że się niezgodny z umową, można
go reklamować, także przy licytacji.

– Kupiłem telewizor w sklepie
internetowym. Dostarczył go ku-
rier. Po jego wyjściu otworzyłem
paczkę. Okazało się, że telewizor
jest uszkodzony. Straciłem zaufanie
do sklepu i postanowiłem towar
zwrócić. Sprzedawca jednak nie
przyjął zwrotu. Stwierdził, że kon-
sument powinien zapoznać się z za-
wartością paczki w obecności kurie-
ra i odmówił zwrotu pieniędzy.

Konsument nie ma obowiązku
badania zawartości paczki, musi ją
obejrzeć z zewnątrz i w razie stwier-
dzenia uszkodzenia, zgłosić fakt ku-
rierowi.

Co do zawartości: sprzedawca
odpowiada za niezgodność towaru
konsumpcyjnego z umową w przy-
padku jej stwierdzenia przed upły-

wem dwóch lat. Po stwierdzeniu
niezgodności, konsument ma 2
miesiące na złożenie reklamacji.
Dodatkowo to sprzedawca musi
wykazać, że towar został wydany
bez wad, uszkodzeń lub innych bra-
ków. Taki wymóg dotyczy niezgod-
ności stwierdzonych przed upły-
wem sześciu miesięcy od wydania
towaru.

Po stwierdzeniu niezgodności,
konsument może złożyć reklamację
i żądać naprawy lub wymiany towa-
ru oraz zwrotu kosztów od sprze-
dawcy, np. opłaty za przesyłkę rekla-
mowanego towaru.

Konsument może też od razu
odstąpić od umowy. Od umowy za-
wartej na odległość można odstąpić
w terminie 10 dni od wydania to-
waru, a gdy chodzi o usługi – 10
dni od zawarcia umowy. W tym ce-
lu należy wysłać przedsiębiorcy pi-
smo listem poleconym ze stosow-
nym oświadczeniem. Następnie na-
leży odesłać towar tak, aby sprze-
dawca otrzymał go w terminie 14
dni od wysłania odstąpienia.

Zwracany towar nie powinien
być eksploatowany, ale można go
rozpakować, uruchomić i spraw-
dzić. Towar uszkodzony już
w chwili wydania także podlega
zwrotowi, nie trzeba go reklamo-
wać. Koszt zwrotu ponosi konsu-
ment.

– Złożyłem reklamację i zażą-

dałem naprawy. Po trzech tygo-
dniach wróciłem do sklepu, ale
sprzedawca oświadczył, że towar
jest u producenta i trzeba czekać.

W razie żądania naprawy lub
wymiany z tytułu odpowiedzialno-
ści sprzedawcy za niezgodność to-
waru z umową, sprzedawca ma
obowiązek ustosunkować się do ta-
kiego żądania w terminie 14 dni ka-
lendarzowych. Termin liczy się
od kolejnego dnia po złożeniu rekla-
macji. Przekroczenie terminu ozna-
cza obowiązek uznania reklamacji.
W tym przypadku sprzedawca po-
winien wydać klientowi nowy, taki
sam towar, wolny od wad.

Jeżeli i to jest niemożliwe z wi-
ny sprzedawcy, można żądać zwro-
tu gotówki za zwrotem wadliwego
towaru.

Szanowni Konsumenci, ponie-
waż wybieram się na urlop, „Kącik
Konsumenta” na cały wrzesień od-
daję we władanie Powiatowego
Rzecznika Konsumentów.

MIECZYSŁAWA ŁUKASZEWICZ, PREZES

ODDZIAŁU FEDERACJI KONSUMENTÓW

W WAŁCZU

Konsumenckich problemów ciąg dalszy
KĄCIK KONSUMENTA

reklama

Wielka przygoda za małe pieniądze
Wałczanie Krzysztof Mikityszyn
i Adam Klimont cali i zdrowi wrócili
z rowerowej wyprawy po Francji
(o przygotowaniach do niej pisaliśmy
kilka tygodni temu). W piętnaście dni
przejechali 1500 kilometrów. Swoimi
wrażeniami zechcieli podzielić się
z Czytelnikami „Extra Wałcza”. 

Dieta – cud
Ich trzecia dłuższa wycieczka rowerowa roz-

poczęła się w okolicach Girony (Hiszpania). Gra-
nicę przekroczyli w okolicach miasta Perpignan,
później podgórzem Pirenejów przejechali do wy-
brzeża Atlantyku, a podróż zakończyli w okoli-
cach Nantes. Najwyższy punkt ich trasy sięgał
dwóch tysięcy metrów. Wysiłek był więc ogromny.
Krzysztof schudł pięć kilogramów, Adam nieco
mniej, mimo że pochłaniali przynajmniej 4 tysią-
ce kalorii dziennie. 

– To była dużo bardziej wyczynowa wycieczka
niż poprzednim razem, kiedy zrobiliśmy tyle samo ki-
lometrów, ale w trzy tygodnie – mówi Adam. 

– Do tego góry. Udało nam się wjechać na 2115
metrów, przy czym zaczynaliśmy z sześciuset – doda-
je Krzysiek. – Najgorsze były ostatnie kilometry, gdzie
każdy z nich to 100 metrów przewyższenia. Mimo
wszystko spodziewaliśmy się, że będzie gorzej. Ludzie
nas straszyli, że to bardzo trudne i inni wjeżdżają tam
dwa dni. Nam zajęło to 4 czy 5 godzin. 

Podczas wycieczki prześladował ich dętkowy
pech. Musieli je sklejać lub wymieniać przynaj-
mniej 15 razy. Na początku trwało to dość długo, po-
tem już robili to błyskawicznie. 

Tajemniczy obiekt nad oceanem
Jedna z ich przygód najpierw mrozi krew w ży-

łach, a potem wywołuje salwy śmiechu. 
– Zaczęło się od tego, że nie dogadaliśmy się z co-

uchsurferką (osobą użyczającą darmowego noclegu
– dop. aut.) i postanowiliśmy przenocować na plaży,
czego – jak się później okazało – we Francji robić nie
wolno pod groźbą mandatu. Zakopaliśmy się w piasku
i zasnęliśmy. W środku nocy obudził nas hałas, potem
zobaczyliśmy wiele świateł i stwierdziliśmy, że to coś
na nas jedzie – opowiada Krzysztof. – Zerwaliśmy się
na równe nogi. 

– Byliśmy zbyt zaspani, żeby od razu zrozumieć,
że to pojazd do czyszczenia piasku – śmieje się Adam.
– Później podchodziliśmy do tego urządzenia z dużą
ostrożnością. Dopóki się nie oddalił w inne rejony pla-
ży, nie zasnęliśmy. 

Przed wyjazdem zorganizowali sobie noclegi u co-
uchsurferów na pierwszy tydzień, kolejne załatwiali
już w trasie. Nie musieli już nigdy spać pod gołym nie-
bem. Jedną noc spędzili u wyznawców którejś z no-
wych religii będącej połączeniem hinduizmu, buddy-
zmu i Bóg wie czego jeszcze. 

– Było to dość synkretyczne, bo widzieliśmy
tam też karty tarota. W każdym razie nazwa nic
nam nie powiedziała – relacjonuje Krzysiek. – Naj-
widoczniej nie zabijali żadnych zwierząt, bo wszę-
dzie było pełno much i innych owadów. W pewnym
momencie do naszego pokoju weszła dziewczyna
i poinformowała nas, że przed chwilą widziała tutaj
dużego pająka. Chyba chciała go złapać, bo trzyma-
ła w ręku szklankę. Pająk w końcu się pojawił i był
naprawdę wielki, nie wiedziałem czy to nie jest nie-
bezpieczny gatunek, więc zabiłem go butem.
Dziewczyna była wstrząśnięta, musiałem więc skła-
mać, że znam się na pająkach i akurat ten był bardzo
niebezpieczny. 

Nowe hobby?
– Najmilej wspominamy wizytę u couchsurfe-

rów – paralotniarzy, którzy zabrali nas na wycieczkę
parolotnią – opowiada Krzysztof. – Robiliśmy to
pierwszy raz i bardzo nam się spodobało. 

– Spaliśmy wtedy w domu na obrzeżach miasta
w samym środku Pirenejów, gdzie nocowali człon-
kowie klubu paralotniarzy. Trzeba było wjechać
około tysiąc metrów pod górę – dodaje Adam.
– Wokół chaty swobodnie biegały konie, chodziły
krowy. To było naprawdę piękne miejsce na nocleg. 

Warto dodać, że tym razem nasi rowerzyści go-
ścili najczęściej w małych miasteczkach. To – we-
dług nich – najlepszy sposób na poznanie codzien-
nego życia statystycznego Francuza. 

(K) raj dla rowerzystów
Sieć dróg dla jednośladów, szczególnie wzdłuż

Atlantyku, zrobiła na chłopakach duże wrażenie.
Równy, szeroki asfalt i świetne oznakowanie to we
Francji norma, a ruch rowerowy jest przez to dużo
większy niż w Polsce. Jedną z takich ścieżek przeje-
chali blisko… 400 kilometrów. 

– W okolicach Bordeaux za czasów Napoleona
Holendrzy osuszyli bagna i położyli na nich drogi.
Są proste jak od linijki, nie ma tam ani kawałka za-
krętu i kawałka cienia, to zmora rowerzystów – żar-
tuje Krzysztof. – Temperatura sięgała 40 stopni,
więc jak zsiadaliśmy z rowerów, lało się z nas. Prze-
czytaliśmy później w gazecie, że było to najcieplejsze
lato w XXI wieku. 

– Jak byliśmy tam trzy lata temu, wyczytaliśmy
dokładnie to samo – śmieje się Adam. 

Chłopaki podkreślają, że taki sposób podróżo-
wania to fantastyczna, a przy tym niedroga przygo-
da. Każdy wydał około 1600 złotych (nie licząc pre-
zentów), łącznie z biletami lotniczymi do Hiszpanii
i z powrotem z Francji do Berlina. Zapowiadają, że
jak tylko czas i obowiązki pozwolą, będą takie wy-
cieczki organizować. 

ZB
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Wczoraj   i   dziś...

W tym tygodniu poruszę temat, który bar-
dzo często budzi gorące emocje- zarówno na sa-
li sądowej jak i podczas codziennych rozmów.
Kto, kiedy i w jakich okolicznościach może wy-
powiedzieć nam umową najmu i dokonać eks-
misji, czy może być to eksmisja „na bruk”, kiedy
należy nam się lokal socjalny – te kwestie zosta-
ną poruszone w dzisiejszym artykule. 
DLA KOGO OCHRONA LOKATORÓW?

Ustawa z dnia 21 czerwca 2001 r. o ochro-
nie praw lokatorów, mieszkaniowym zasobie
gminy i o zmianie Kodeksu cywilnego dotyczy
sytuacji, gdy lokal mieszkalny zajmowany jest
przez lokatora, tj. najemcę lub osobę używającą
lokal na podstawie innego tytułu prawnego niż
prawo własności, czyli np. na podstawie użycze-
nia od najemcy. Osoby te korzystają ze wszyst-
kich dobrodziejstw ustawy, chyba że mamy
do czynienia z tzw. najmem okazjonalnym. Wy-
stępuje on w przypadku, gdy właściciel lokalu
jest osobą fizyczną nie prowadzącą działalności
gospodarczej a najem zawarty jest na czas ozna-
czony nie dłuższy niż 10 lat.
NAJPIERW WYPOWIEDZENIE

Żeby w ogóle zacząć omawiać kwestię po-
stępowania sądowego o wydanie lokalu naj-
pierw trzeba wskazać przypadki, w których
umowa najmu może zostać nam wypowie-
dziana. Wynajmujący może wypowiedzieć
umowę w następujących okresach:

a) termin miesięczny nakoniec miesiąca, gdy:
– pomimo upomnienia najemca używa

lokalu w sposób sprzeczny z umową lub prze-
znaczeniem,

–pomimo upomnienia najemca jest wzwło-
ce z zapłatą czynszu za trzy okresy płatności,

– najemca wynajął lokal bez zgody właściciela, 
– budynek nadaje się do rozbiórki lub re-

montu,
b) termin półroczny na koniec miesiąca,

gdy właściciel chce zamieszkać w lokalu a na-
jemca posiada lokal zamienny,

c) termin trzyletni na koniec miesiąca,
gdy właściciel chce zamieszkać w lokalu a na-
jemca nie posiada lokalu zamiennego.

Dodatkowo w wyjątkowych przypadkach
uzależnionych od wysokości czynszu wypo-
wiedzenie może nastąpić w okresach: 

a) termin 6 miesię-
cy, gdy najemca nie za-
mieszkuje w lokalu
przez okres dłuższy niż 12 miesięcy,

b) termin miesięczny na koniec miesiąca,
gdy najemca ma tytuł prawny do innego loka-
lu w tym samym mieście. 
POTEM WYDANIE

To co najbardziej powinno interesować
byłego najemcą w ramach podstępowania
o wydanie lokalu to kwestia uprawnienia
do lokalu socjalnego. Sąd nie może orzec bra-
ku takiego uprawnienia w stosunku do:

a) kobiety w ciąży,
b) małoletniego, niepełnosprawnego lub

ubezwłasnowolnionego i sprawującym na taką
osobą opiekę,

c) obłożnie chorych,
d) emerytów i rencistów spełniających

kryteria do otrzymania świadczenia z pomocy
społecznej,

e) bezrobotnych,
f) osób spełniającej wymogi określone

w uchwale rady miasta – najczęściej wymogi
te dotyczą otrzymywania określonego docho-
du na osobę w rodzinie.

Wskazanym powyższej osobom nie przysłu-
guje lokal socjalny, gdy mogą one zamieszkać
w innym lokalu. Najważniejszym jednak jest, że
w wyroku wskazującym uprawnienie do lokalu
socjalnego sąd wstrzyma wydanie do czasu zaofe-
rowania takiego lokalu. W pozostałych przypad-
kach byłemu najemcy należy się pomieszczenie
tymczasowe – o niższym standardzie. Dopiero
w braku wskazania takiego pomieszczenia ko-
mornik po upływie sześciu miesięcy może doko-
nać eksmisji do noclegowni lub schroniska.

Jak więc widać droga do wykonania eks-
misji jest długa i w związku z szerokim krę-
giem osób uprawnionych do lokalu socjalnego,
często niemożliwa do zrealizowania. 

W przyszłym tygodniu poruszona zosta-
nie kwestia uprawnień pracowniczych.

RADCA PRAWNY MARCIN MACHYŃSKI

WWW.KANCELARIAWAŁCZ.PL

KANCELARIA.WALCZ@GMAIL.COM

TEL. 888-35-35-44

PORADNIK PRAWNY

Eksmisja nie „na bruk”Podczas awantury z udzia-
łem wałczanki, jej konku-
benta i…. męża, prawowity
małżonek został zraniony
nożem i znalazł się w szpi-
talu. 

Wałczanka i jej 42-letni konku-
bent zaprosili do mieszkania 47-let-
niego męża kobiety, z którym ta nie
mieszka od kilku lat. Wszyscy pili
alkohol i wkrótce między mężczy-
znami doszło do nieporozumienia.
Policjanci wstępnie ustalili, że po-
wodem awantury była zazdrość
o kobietę. 42-latek ranił nożem
o pięć lat starszego mężczyznę. Za-
brało go pogotowie, ale szybko opu-

ścił szpital. Miał rany cięte szyi
i klatki piersiowej, a jego adwersarz
trzy promile alkoholu w wydycha-
nym powietrzu. Noc spędził w poli-
cyjnym areszcie. 

– W związku z toczącym się
dochodzeniem, zostanie powołany
biegły z zakresu medycyny sądowej
w celu ustalenia właściwej kwalifi-
kacji prawnej czynu oraz mechani-
zmu powstania obrażeń – mówi
rzecznik prasowy Komendy Powia-
towej Policji w Wałczu st. sierż. Be-
ata Budzyń. – Mężczyzna może od-
powiadać za uszkodzenie ciała,
za co kodeks karny przewiduje karę
pozbawienia wolności od 3 miesię-
cy do 5 lat. OPRAC. PK

Egzotyczny trójkąt

Policjanci posterunku policji w Mi-
rosławcu zatrzymali kierowcę hon-
dy civic, który pod wpływem alko-
holu, ale za to bez prawa jazdy
wpadł autem do rzeki. 

Na szczęście Młynówka to płytka
rzeczka i zarówno kierowcy, jak i pasa-
żerowi nic się nie stało. Obaj mężczyź-
ni zostali zatrzymani wkrótce przez

policjantów na krajowej dziesiąt-
ce. 39-latek przyznał się do prowadze-
nia pojazdu. Był pijany, podobnie jak
jego młodszy pasażer. Kierowca nie
miał ponadto prawa jazdy. Odpowie
za jazdę w stanie nietrzeźwości i pro-
wadzenie pojazdu bez uprawnień.
Może mu grozić kara do 2 lat pozba-
wienia wolności.

OPRAC. PK

Auto w rzece

20 sierpnia doszło do pożaru su-
szarni zboża w Kłębowcu, kilka
dni później w okolicach Gostomi
paliło się ściernisko, a 28 sierpnia
młodnik niedaleko Tuczna. 

Akcja gaszenia suszarni trwała
przez ponad 9 godzin, a uczestniczyło
w niej 21 strażaków zarówno zawodo-
wych, jak i ochotników. Wszystko
trwało tak długo, bo nie było możliwo-

ści zrzucenia zboża. Przyczyny nie są
do tej pory znane, a straty oszacowano
na około 40 tysięcy złotych, z czego 38
tys. stanowiły uszkodzone budynki.
Z kolei 24 sierpnia paliło się ściernisko
na powierzchni około hektara w okoli-
cach Gostomi. Tutaj straty nie były
szacowane. Natomiast w środę, 28
sierpnia doszło do pożaru około
dwóch arów młodnika 1,5 kilometra
za Tucznem w stronę Człopy. Z

Gorący sezon
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W systemie brazylijskim
W sobotę, 24 sierpnia na plaży miejskiej
przy jeziorze Kosiakowo w Mirosławcu odbył
się kolejny turniej o Puchar Rektora PWSZ. 

Uczestniczyło w nim osiem drużyn mieszanych: Jan Alek-
sandrowicz i Monika Klepacz, Aleksandra Szulc i Paweł Malinow-
ski, Marcin Różalski i Natalia Ostapowska, Michał Pasik i Agata
Koniecka, Anna Ruszecka i Dariusz Kęsicki, Szymon Berłowski
i Karolina Kozak, Adam Rzeźnicki i Iga Niefiedowicz oraz Ange-
lika Sobecka i Patryk Tomków. Mecze były rozgrywane w syste-
mie brazylijskim, a zawodnicy rywalizowali zaciekle. Trzecie miej-
sce zajęli A. Szulc i P. Malinowski, wygrywając jeden mecz i otrzy-
mując od organizatorów piłki do gry w siatkówkę plażową. Tuż
za nimi znaleźli się M. Pasik i A. Koniecka, którzy wygrali dwa
mecze. W nagrodę otrzymali torby sportowe. Zaś zaszczytne
pierwsze miejsce wywalczyli I. Niefiedowicz i A. Rzeźnicki, wy-
grywając trzykrotnie. Zwycięzcy otrzymali torbę sportową, piłkę
oraz bilety na mecz Polska – Francja, który odbędzie się podczas
Mistrzostw Europy w Gdańsku we wrześniu. Drużyna zwycięska
będzie również reprezentować Mirosławiec w finałach w Wałczu.
Turniej został zorganizowany ze środków pozyskanych z Fundu-
szu Inicjatyw Obywatelskich. Współorganizatorem turnieju był
mirosławiecki ratusz. Kolejny turniej odbędzie się na plaży miej-
skiej 30 sierpnia o godz. 10.00 w Wałczu na ul. Bydgoskiej. Mecze
finałowe odbędą się natomiast dzień później (w sobotę), również
przy ul. Bydgoskiej podczas pożegnania wakacji. Zgłoszenia
do turnieju w Wałczu należy kierować do Agnieszki Domańskiej
po numerem 662 270 594. 

Serdecznie zapraszamy! AD

20 kilometrów Piławą, kilka
przeszkód do pokonania,
mnóstwo śmiechu, pysznego
jedzenia i dobrej zabawy – tak
w kilku słowach można opi-
sać IV Samorządowo-Akade-
micki Spływ Kajakowy zorga-
nizowany 17 sierpnia przez
ORS „Przyszłość” i PWSZ
w Wałczu

Organizatorzy spływu – z przewodni-
czącym ORS Bogdanem Wankiewiczem
na czele oraz rektor PWSZ Jolantą Witek
– zapewniali, że trasa nie jest ani zbyt dłu-
ga, ani zbyt skomplikowana. I tak faktycznie
było, przynajmniej w początkowej fazie
spływu. Po prawie dwóch godzinach wio-
słowania na miejsce postoju w Szwecji za-
częły docierać pierwsze kajaki. Na uczestni-
ków, którzy w różnych odstępach czaso-

wych przybywali na zbiórkę, czekała gorąca
grochówka. Druga część trasy była bardziej
kręta, dzika, tajemnicza i zaskoczyła uczest-
ników kilkoma „przenoskami”. W końcu
do punktu końcowego zlokalizowanego
w Głowaczewie zaczęły docierać pojedyn-
cze kajaki. Ośrodek, w którym odbyła się in-
tegracyjna część imprezy, przywitał kajaka-
rzy piękną pogodą, wygodnymi leżakami,
pysznym jedzeniem i odkrytym basenem.
Kolacja przy ognisku zakończyła się w go-

dzinach wieczornych
Organizatorem spływu kolejny raz był

Marcin Rosiński, a pomogli mu Jacek Wi-
niarski i Jacek Kasiński. 

W spływie – oprócz wicemarszałek
województwa zachodniopomorskiego An-
ny Mieczkowskiej – uczestniczyli przedsta-
wiciele władz PWSZ, działacze ORS „Przy-
szłość” oraz lokalni przedsiębiorcy z rodzi-
nami. W sumie 48 osób. 

OPRAC. MW

Samorządowcy w kajakach

reklama

Żubr zginął pod kołami
W poniedziałkowy wieczór, 19 sierpnia na drodze
krajowej nr 10 w okolicach Piecnika cielak żubra zginął
pod kołami auta. 

Do kolizji doszło podczas przechodzenia stada żubrów przez drogę.
Poszkodowany został tegoroczny (około trzymiesięczny cielak), który wraz z matką
przechodził przez drogę.  Żubr doznał poważnych obrażeń wewnętrznych, w tym
uszkodzenia kręgosłupa, które okazały się dla niego śmiertelne.   

To już kolejna śmiertelna ofiara żubra kolizji w tym miejscu. Sprawca potrącenia nie
jest znany. 

Z
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ciąg dalszy
Zasady postępowa-
nia z psem obronno-
-stróżującym

29. Nie można uczyć psa, by
znęcał się nad obezwładnioną ofiarą

Nawet najgroźniejszy przestępca nie
przestaje być człowiekiem i trzeba postępo-
wać z nim humanitarnie, jeżeli tylko pozwa-
lają na to warunki. Psa obronnego czy stró-
żującego należy szkolić w ten sposób, by za-
przestał ataku z chwilą pokonania przeciw-
nika lub zażegnania niebezpieczeństwa.
Użycie psa jest równoznaczne z wykorzysta-
niem do obrony innego niebezpiecznego na-
rzędzia. Jeżeli osiągniemy zamierzony cel,
nie stosujemy dalej środków obrony, ustała
bowiem przyczyna, dla której je zastosowali-
śmy. Pies należy do specyficznych środków
obrony i nie da się go porównać z martwym
przedmiotem, którym możemy kierować
od początku do końca według własnego
uznania. Psem także można kierować, ale
tylko do pewnego stopnia, kiedy znajduje się
on w polu naszego oddziaływania. Nato-
miast puszczony w pościg kieruje się po czę-
ści instynktem, po części nabytymi umiejęt-
nościami. Dlatego podczas szkolenia musi

być tak nauczony, by zaniechał ataku
w chwili obezwładnienia przeciwnika.

30. Przed użyciem psa, jeżeli
jest na to czas, wezwij napastnika
do zaniechania ataku, a jeżeli ucie-
ka-do zatrzymania

Każdy przestępca powinien być
obezwładniony, po czym zatrzymany
i oddany w ręce odpowiednich służb, al-
bowiem jego czyn nie może ujść mu bez-
karnie. Byłoby to idealnym rozwiąza-
niem, lecz w praktyce wygląda nieco ina-
czej, nie każdy przestępca bowiem zosta-
je postawiony przed wymiarem sprawie-
dliwości. Głównym celem użycia psa jest
wymuszenie na napastniku zaniechania
ataku lub zatrzymania go po popełnieniu
przestępstwa. Oczywiście, iż zasada ta
nie będzie obowiązywała w przypadku
niespodziewanego i gwałtownego napa-
du, bo wówczas pies samoczynnie podej-
mie akcję obronną ze skutkiem trudnym
do przewidzenia. Natomiast gdy mamy
na to czas, wzywamy napastnika do za-
niechania czynu, a jeżeli nie usłucha, ma-
my prawo użyć psa we własnej obronie.
W przypadku ucieczki przestępcy rów-
nież wzywamy go do zatrzymania, a do-
piero potem puszczamy psa w pościg.

Gdy na nasze wezwanie uciekający za-
trzyma się, oznacza to, że osiągnęliśmy
cel, dlatego nie ma potrzeby używać psa.

31. Wrazie nagłego ataku pies
powinien bronić bez rozkazu

Wariant ten należy przerabiać podczas
szkolenia obronnego, ponieważ pies swoimi
zmysłami jest w stanie ubiec napastnika, ata-
kującego znienacka. W życiu przecież zda-
rzają się przypadki niespodziewanego ataku.
Przestępca przyczaja się w dogodnym dla sie-
bie miejscu, by w odpowiednim momencie
rzucić się na upatrzoną ofiarę. W tej konkret-
nej sytuacji nie będzie czasu, a nawet możli-
wości, na wydanie psu rozkazu, wówczas ten
powinien sam zaatakować napastnika.

32. W innych sytuacjach pies
może zaatakować tylko i wyłącznie
na rozkaz

Jeżeli nie istnieje zagrożenie nagłym
atakiem, pies musi podporządkować się roz-
kazom wychowawcy, nie może on bowiem
działać według własnego uznania w sytuacji,
która nie daje mu takich podstaw. W czasie
szkolenia musimy nauczyć go, że tylko jego
pan decyduje, kiedy może bronić, ścigać
i pilnować. Nie powinien kierować się tym,
że coś mu się wydaje, ale ma obowiązek ob-
serwować opiekuna i czekać na jego rozkazy.
Przy tym każdy rozkaz ma być czytelny i jed-
noznaczny, a wówczas unikniemy pomyłek

33. Używając psa musisz pamię-

tać, by nie przekroczyć zasad obro-
ny koniecznej

Jest to podstawowy wymóg prawny
w każdej akcji obronnej, prowadzonej nie
tylko z użyciem psa. Zresztą pies jest tylko
„narzędziem” obrony i za wszelkie jego po-
czynania odpowiada wychowawca.. Co to
jest w ogóle obrona konieczna? Najkrócej
rzecz ujmując jest to podjęcie działań obron-
nych, właściwych do istniejącego zagroże-
nia. Nie można przecież użyć psa, broni lub
innego niebezpiecznego narzędzia w sto-
sunku do sprawcy drobnego przewinienia.
Dla przykładu podam, że kradzież paczki
papierosów, nie daje podstaw do użycia psa,
gdyż jest to czy o znikomej szkodliwości spo-
łecznej. Jeżeli ktoś na ulicy zaczepi nas słow-
nie, również nie ma powodu wydać psu roz-
kazu do ataku. Przy pomocy psa możemy
i powinniśmy się bronić w przypadkach za-
grożenia ze strony chuliganów, czynnie na-
ruszających naszą nietykalność, a także
przed osobami, które podejmują działania
o charakterze kryminalnym o znacznym
ciężarze gatunkowym. Gdy jednak prze-
stępca zaniecha ataku i podporządkuje się
naszym poleceniom, wówczas odpowied-
nim rozkazem przerywamy akcję psa, bo je-
żeli tego nie uczynimy, przekroczymy zasa-
dy obrony koniecznej. Od wymierzania
sprawiedliwości jest zawsze sąd, a my nie
mamy prawa go w tym wyręczać

NA CZTERY ŁAPY

Członkowie Stowarzyszenia
Przedsiębiorców i Kupców Zie-
mi Wałeckiej bawili się na za-
wodach strzeleckich. Walka
była momentami zażarta,
a najwięcej emocji wzbudził
pojedynek strzelecki. 

Zawody odbyły się 25 sierpnia
na strzelnicy garnizonowej, a przygoto-
wali je niezastąpieni członkowie wałec-
kiej Ligi Obrony Kraju. W zmaganiach
uczestniczyło około 60 zawodników.
Do rywalizacji w tym roku kupcy zapro-
sili także zaprzyjaźnionych członków
Cechu Rzemiosł Różnych w Wałczu.

– Zawody traktujemy głównie jako
zabawę, formę rekreacji i oderwanie się
od codziennych zajęć, chociaż emocje są
momentami ogromne – opowiada pre-
zes SPiKZW Zbigniew Kiwertz. – Cie-
szymy się, że pogoda zawsze nam dopisu-
je. Myślę, że wszystkie imprezy organizo-
wane w okolicy mogłyby być zgodne
z naszym kalendarzem, bo słońce zawsze
nam sprzyja. Świeciło nawet dwa lata te-
mu, kiedy lato było koszmarne. Dobra
pogoda to sukces każdej plenerowej im-
prezy, a my bawimy się przy doskonałej
aurze już od dziewięciu lat. 

Kupcy i rzemieślnicy strzelali z kara-
binków sportowych zarówno drużyno-
wo, jak i indywidualnie. Klasyfikację ze-

społową wygrała drużyna Karol II, drugą
ZEC, a trzecią amazonki, czyli kobiecy
odłam Kiwertz-Team. Wśród kobiet naj-

lepsza była Elwira Stasiukiewicz, drugą
lokatę zajęła Dorota Kiwertz, a trzecią Ja-
dwiga Kubiak. Wśród mężczyzn zwycię-
żył z kolei Dominik Waszczuk, drugą lo-
katę zajął Ryszard Kuczyński, a trzecią
Zbigniew Baziak. W klasyfikacji junio-
rów pierwszą lokatę wystrzelała Natalia
Ciesiółka, tuż za nią znalazła się Anita
Łukaszewicz, a na trzecim miejscu
Adam Hohman. Wśród najmłodszych
najlepszy był Miłosz Waszczuk, drugie
miejsce zajął Daniel Jakubczyk, a trzecie
Alicja Kubiak. 

Najwięcej emocji wzbudził pojedy-
nek strzelecki. Tu zawodnicy byli dobie-
rani w pary drogą losowania. Wygrywał
strzelec, który strącił trzy kółka jako

pierwszy. Konkurs prowadzony był aż
do wyłonienia najlepszych zawodników.
Pierwszą lokatę w tej konkurencji zajął
Orest Kit, drugą Paweł Mochort, a trze-
cią Tomasz Sobolewski. Nagrodą w poje-
dynku strzeleckim była wiatrówka ufun-
dowana przez posła Pawła Suskiego.
W pozostałych konkurencjach były pu-
chary, dyplomy i medale ufundowane
przez burmistrz Bogusławą Towalewską,
wałecki cech i organizatorów. 

Zmęczeni zawodnicy mogli się posi-
lić pieczoną kiełbaską i grochówką. Orga-
nizatorzy zapewniali, że to najlepsza zu-
pa w mieście. I coś w tym musiało być,
bo zniknęła w błyskawicznym tempie.

ZB

Uzbrojeni kupcy

Motocyklista jadący z dużą prędkością
zobaczył przed sobą oposa. Starał się jak

mógł, żeby go ominąć, ale przy takiej
prędkości nic się nie dało zrobić.

Uderzony opos przekoziołkował i upadł
na asfalt i jak to opos zaczął udawać
martwego. Motocyklista, poruszony
wyrzutami sumienia, zatrzymał się i
wrócił po oposa. Ponieważ wyglądało
na to, że opos żyje, zabrał go z drogi i

zawiózł do schroniska. Tam
umieszczono go w klatce, włożono do

niej trochę pożywienia i wodę w
miseczce. Rano opos ocknął się.
Popatrzył na wodę, popatrzył na

jedzenie, popatrzył na pręty klatki
przed sobą i mówi:

- Niech to diabli! Zabiłem motocyklistę.
��� 

Idą dwaj wariaci przez pustynię. Jeden
z nich niesie worek kamieni. W końcu

drugi wariat nie wytrzymuje i pyta:
- Ej, a ty po co niesiesz te kamienie?
- To bardzo proste. Jak zacznie nas

gonić lew, to rzucę kamienie i będzie
mi lżej uciekać!

��� 

reklama
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Bez
komentarza....

Tutaj jest miejsce na fotografie dziwne,
niestandardowe, pokraczne sytuacje,

zdarzenia i ciekawostki. 
Zarówno te absurdalne, banalne,

wzruszające,
jak i ośmieszające. 

Zdjęcia  zostawiamy „Bez
komentarza...””

Złodziejska
czwórka

Policjanci zatrzymali czterech sprawców kradzie-
ży i włamań na terenie powiatu wałeckiego. Pro-
kurator zastosował wobec nich dozór policyjny
oraz zakaz opuszczania kraju. 

Władze gminy Wałcz od kilku
lat porządkują gospodarkę
wodno-ściekową na swoim
terenie. My postaramy się
uporządkować wszystkie te
mało popularne, ale koniecz-
ne inwestycje. 

Półtora roku temu odbyła się konfe-
rencja naukowa dotycząca ochrony oko-
licznych jezior, podczas której naukowcy
stwierdzili, że dla akwenów leżących
na Pojezierzu Wałeckim bardzo niebez-
pieczna jest kumulacja związków fosforu.
Jedynym wyjściem było więc odcięcie do-
pływu niebezpiecznych substancji po-
przez likwidację trzech najmniej wydol-
nych oczyszczalni ścieków. Zlikwidowana
już została oczyszczalnia w Chwiramie
(tam został utworzony punkt odświeżania
ścieków). Ten sam los czeka wkrótce
obiekt w Strącznie i Nakielnie. W tym ro-
ku ma być rozstrzygnięty przetarg, a prace
mają się rozpocząć i zakończyć w przy-
szłym roku. Ścieki z miejscowości podlega-
jących pod zlikwidowane oczyszczalnie
kolektorami tłocznymi płyną najpierw
do Chwiramu, a później do wałeckiej
oczyszczalni. 

Oprócz tego gminie udało się wybu-
dować sieć wodociągową Gostomia – Po-
powo. W Gostomi ponadto miała zostać
zmodernizowana hydrofornia, jednak suk-
cesywnie zmniejsza się tam ilość wody
w studni i gmina postanowiła w przy-

szłym roku podłączyć Gostomię, Popowo
i Czerwoną Kolonię do dużej hydroforni
w Ługach Wałeckich. Będzie więc ona za-
opatrywać Strączno, Ługi Wałeckie, Brze-
zinki, Dzikowo, Gostomię, Czerwoną Ko-
lonię, Popowo, z czasem możliwe też bę-
dzie podłączenie Łąk. 

Jeszcze w tym roku wybudowany zo-
stanie wodociąg zasilający Omulno i Lub-

no, który podłączony będzie do hydrofor-
ni w Golcach. Oprócz tego udało się roz-
budować hydrofornię w Witankowie.
Trwa również modernizacja obiektu
w Dobrogoszczy. Natomiast w Zdbicach
gmina planuje wybudowanie nowej (kon-
tenerowej) hydroforni. Gmina obecnie
eksploatuje źródło leżące na terenie nadle-
śnictwa, a hydrofory znajdują się w piwni-

cy jednego z bloków. To mało komfortowa
sytuacja. 

Przed rozpoczęciem prac nad upo-
rządkowaniem gospodarki wodno-ścieko-
wej na terenie gminy Wałcz były 33 hydro-
fornie, teraz jest ich 20. Optymalną sytu-
acją będzie pozostawienie 7, 8 urządzeń.
Żeby to zrealizować, należy położyć jesz-
cze około 180 kilometrów rur wodociągo-

wych. 
– Wszystko to prowadzi do poprawy

bezpieczeństwa dostaw i poprawienia ja-
kości wody. Te małe hydrofornie były
awaryjne – tłumaczy zastępca wójta gmi-
ny Wałcz Janusz Bartczak. – Nie chcemy
dopuścić do takiej sytuacji, która miała
miejsce kilka lat temu w Czapli. Tam
trzeba było dowozić wodę przez około
półtora miesiąca. 

Kilka lat temu pojawiło się niebezpie-
czeństwo likwidacji wiejskiej plaży w Na-
kielnie. Wszystko za sprawą planu zadań
ochronnych dla jeziora Bytyń Wielki. Aby
zachować kąpielisko dla mieszkańców,
gmina w porozumieniu z Regionalną Dy-
rekcją Ochrony Środowiska w Szczecinie
zdecydowała się w stu procentach skanali-
zować wieś. Inwestycja trwa. 

Gmina przygotowuje się także do wy-
budowania sieci wodno-kanalizacyjnej
Wałcz – Wałcz Drugi. Zostanie tam zli-
kwidowana kolejna hydrofornia i kolejna
oczyszczalnia ścieków. Wałcz Drugi zosta-
nie podłączony do Wałcza. 

– Po zrealizowaniu tego zadania, te-
mat ścieków w gminie zostanie zamknię-
ty, choć jeśli chodzi o gospodarkę wodną
wciąż mamy wiele do zrobienia – mówi J.
Bartczak. – To mało popularne inwestycje,
głównie dlatego, że ich nie widać. Poza
tym ludzie i tak mieli wodę i rozwiązany
problem ścieków, więc się tym nie martwi-
li. Natomiast nam zależy na bezpieczeń-
stwie dostaw wody i ochronie naszych
wód. 

ZB

Mało popularne, ale niezbędne

Trzech młodych mężczyzn i kobieta w wieku od 20
do 33 lat zaplanowali kradzież upatrzonej wcześniej
hondy civic zaparkowanej na ternie jednej z ulic miasta.
Jak się później okazało skradziony samochód był po-
trzebny, aby jeden ze sprawców mógł wymienić niektó-
re części w swoim samochodzie. Kradzieży auta o war-
tości 7 tysięcy złotych dokonali nocą. Następnie w lesie
niedaleko Mirosławca rozkręcili pojazd, a części ukryli
w zaroślach. 

– Kiedy sprawcy zajęci byli rozbiórką auta, w pew-
nym momencie zostali zauważeni przez patrolujących
teren strażników leśnych – relacjonuje rzecznik prasowy
Komendy Powiatowej Policji w Wałczu st. sierż. Beata
Budzyń. – Strażnikom częściowo „rozebrany” samochód
i czwórka młodych osób stała się od razu podejrzana,
w związku z czym powiadomili policję. Natomiast
sprawcy po spotkaniu ze strażnikami szybko oddalili się
z miejsca. Funkcjonariusze ustalili ich tożsamość. Spraw-
cy podczas składania wyjaśnień przyznali się do popeł-
nionych na terenie gminy Mirosławiec i Tuczno oraz
Wałcza w sumie 15 czynów, tj. kradzieży z włamaniami
do hurtowni, kradzieży samochodów oraz paliwa z cię-
żarówek. Skradzione mienie sprzedawali. 

Prokurator rejonowy zastosował wobec nich do-
zór policyjny oraz zakaz opuszczania kraju. Może im
grozić kara pozbawienia wolności do 10 lat. 

Policja obecnie ustala listę pokrzywdzonych. 
OPRAC. MW

Oczyszczalnia ścieków w Strącznie zostanie w przyszłym roku zlikwidowamia
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O czym piszesz teksty?
– Rap jest młodą muzyką, głosem po-

kolenia młodych ludzi. Spisuje się to, co się
widzi, o czym się myśli. To własne obserwa-
cje, radości, smutki. Po prostu życie.

Rap jest kojarzony przez starszych lu-
dzi z chuligaństwem, jak twoi rodzice od-
bierają to co robisz?

– To stereotyp. Wiadomo, że w fabryce
pracują ludzie, którzy są w porządku i chu-
ligani, złodzieje, ćpuny. Tak samo w rapie,
są jedni i drudzy. Moi rodzice nigdy nie
mieli z tym problemu. Jak byłem młodszy
obawiałem się o przekleństwa, więc słucha-
łem rapu w słuchawkach, potem jakoś płyn-
nie zaczęło to przechodzić na głośniki i ja-
koś poszło. Pamiętam, że jak wróciłem kie-
dyś ze szkoły, w pokoju siedziała cała moja
rodzina. Właśnie kończyli przesłuchiwać
moją płytę, obeszło się bez problemów.

Swoją muzykę robisz w naszym mie-
ście już ponad 10 lat, współpracowałeś
w swojej karierze z nieistniejącymi już wa-
łeckimi składami?

– Graliśmy sporo koncertów z chyba
nieistniejącym już zespołem „ZWA”,
do którego należeli Prędki Goszcz i Mu-
mas (pozdro chłopaki!), nagraliśmy ra-
zem numer jako kooperacja „ZWA” i „Sha-
dows”. Zdarzyło mi się też zagrać koncert
w wałeckim klubie garnizonowym z nieist-
niejącym już „AAklanem”.

Wspomniałeś o „Shadows”, do jakich
jeszcze składów należałeś w swojej karierze?

– Na początku, około roku 2000/2001
nagrywaliśmy z Nastim na jamniku, wtedy
powstało „Shadows”. Na jednej kasecie mie-
liśmy podkład, a na drugiej nagrywały się
numery, tak powstało z 5 -10 utworów.
Potem powstał skład „PZP”, który przez kil-
ka nieporozumień szybko się rozpadł. Na-
stępnie wspólnie z przyjacielem ze szkolnej
ławki, Jackiem stworzyliśmy „W Imię Praw-
dy”, on jako producent ja – raper. Na płycie
„Schematy”, która ukazała się w 2004 roku
udzielił się też dj Wojna, który zrobił skrecze
do wszystkich numerów. Kilka lat temu po-
wstała też druga płyta „WIP”, ale nie puścili-
śmy jej w obieg, mieliśmy osiem numerów
prawie skończonych, chcieliśmy coś w nich
poprawić, coś dograć, ale przez nasze leni-
stwo nie dokończyliśmy materiału. Album
się postarzał, przedawnił, Jacek przestał ro-
bić bity, a mnie nie podobały się stare „nawij-
ki”. Uznałem, że jestem już dużo lepszy.

Jak wygląda twoja współpraca z inny-
mi raperami na lokalnej scenie?

– Od kiedy pamiętam współpracuję
z „GP”, wałeckim kolektywem raperów.
Razem nagraliśmy „Mixtape Wtorek”, czy-
li album z ideą udostępniania, nagrywania
jednego numeru, regularnie co tydzień.
Udzieliłem się też na „Retrospekcji” (solów-
ce Olka). „Żyła Złota Wojna Światów” to
płyta nagrana razem z Wojną na bitach
z gramofonu z jego skreczami. Później była
„Pozytywka” z Mikem Pandą, a wcześniej
jeszcze podjazd do „Mixtapu Środa”. Dzi-
siaj nagrywam z Maciasem z „GP” od kilku
lat nasz projekt. Większość numerów na-
graliśmy u mnie w studiu Petarda.

Jak rozprzestrzeniały się niegdyś wa-
sze dokonania?

– Kiedyś nie było internetu, wtedy dys-
trybucja wyglądała klasycznie, oldschoolowo.
Kupowało się płyty, sami drukowaliśmy
okładki, pakowaliśmy to w plecak i szliśmy

na miasto. Albumy szły raczej non-profit. Ich
nakłady nie były ogromne, płyty „Schematy”
było około 70 sztuk, a „Żyła Złota Wojna
Światów” to dokładnie 55 cd. Dzisiaj internet
to podstawa, jestem w nim również, zapra-
szam na mój fanpage facebook/zylaraptus.

Masz swoje studio, nagrywasz innych
raperów?

– Jest to domowe studio. Także raczej
nagrywki koleżeńskie, dobry znajomy za-
wsze ma wstęp, jeśli mam czas. Do osób,
które znam mniej, a starały się na przestrze-
ni lat coś tam nagrywać, staram się wycią-
gnąć dłoń i udostępnić studio.

Nie sposób zauważyć, że w najpopu-
larniejszym teledysku wałeckiej sceny „Wi-
zji lokalnej” jesteś pierwszy, czyżbyś był
najstarszy w ekipie?

– Prawie, kolejność wynika jednak z te-
go, że ja pierwszy nagrałem swoją zwrotkę,
jeszcze na innym podkładzie. Na planie by-
ło zabawnie, znamy się z ekipą DTC od lat,
wiele razy z sobą współpracowaliśmy.

Od jakiegoś czasu jesteś na miejscu.
Widzisz jak wałecka scena się rozrasta...

– Znam chyba wszystkich, oprócz
chłopaków z „GP”, jest Benny, GBK, Qu-
erk, czyli Dolne Miasto. Na Zatorzu jest Pi-
li – starszy ode mnie, ale nieco młodszy sta-
żem. Jak coś wychodzi z Wałcza, to zawsze
się zainteresuję, przesłucham. Kiedyś mia-
łem nieco inne podejście, ruszałem z ryma-
mi na krucjatę, stąd sprzeczka na mikrofo-
nach ze Świstakiem (wtedy Profesor). Dzi-
siaj myślę już w inny sposób.

Nagraliście razem numer, topór zako-
pany?

– Tak naprawdę nie było żadnego topo-
ra, trochę emocji, chęć rywalizacji, która
jest wpisana w rap. Wtedy starałem się bro-
nić dobrego imienia wałeckiej sceny. Dzisiaj
wychodzę z założenia, że należy się skupiać
na tym, co się robi samemu, żeby to się po-
dobało mnie i ludziom, którzy tego słu-
chają. Każdy odpowiada za siebie, reprezen-
tuje siebie, każdy może to robić w jaki spo-
sób chce i znaleźć swoje grono odbiorców.

Wspomniałeś o projekcie z Maciasem,
co dla nas przygotowujecie?

– Na płycie będzie 10 numerów. Na-
grana jest już w większość, kawałki czekają
na mastering, skrecze, brakuje nam jeszcze
jednej gościnnej zwrotki. Brzmienie płyty
jest w połowie klasyczne, w połowie nowo-
czesne. Z producentów wymienię Shivera
(Tha Wild Wild West Production), od któ-
rego dostaliśmy parę fajnych produkcji
na album.

Bierzesz udział w projektach, które
niedługo ukażą w Wałczu?

– „Back in the days 2”, właśnie nagra-
łem zwrotkę do numeru „Serial Killer”. Po-
jawię się na producenckiej płycie Olka. Pro-
pozycji jest dużo, jednak na część brakuje
czasu. 

Jak widzisz swoją przyszłość?
– Moje aspiracje na mainstreem są dziś

dużo mniejsze, praktycznie o tym nie my-
ślę. Rap? Nie mógłbym go nie robić. Osta-
nie demo wysyłałem do wytwórni 9 lat te-
mu. Gdybym miał możliwość nagrania pły-
ty legalnie, to z czystym sumieniem utrzy-
małbym poziom mainstreemowy.

Masz własne studio, a gdybyś miał wy-
twórnię, płyty których wałeckich raperów
chciałbyś wydac?

– Wydałbym siebie i „GP”. Może nie
pchałbym Uta na pierwszy front, ale
na pewno ze względu na kumoterstwo po-
jawiłby się na płycie. Kwestia determinacji,
przyłożenia się, potraktowania tego poważ-

nie. Na płycie z Maćkiem jest kilka takich
kawałków, które spokojnie mogłyby być
w mainstreemie. Zostaje kwestia produ-
centa, aranżu, dopieszczenia materiału.

40 tysięcy wyświetleń to najsławniejszy wa-
łecki rapowy numer, mowa o „Level w górę”...

– To kawałek na podkładzie Urbana.

Propozycja wyszła od chłopaków z obecnego
Moto Sqad Wałcz, kiedyś Broczyno Boyz,
numer o stuncie, ścigaczach. Z tego co wiem,
numer znalazł się na filmiku promocyjnym
ekipy z ich popisami na motorach. Skrecze
do kawałka wykonał Wojna.

Koncerty kiedyś i dziś...
– To głównie Wałcz, kiedyś graliśmy

koncerty niemal co tydzień w Mobstersie,
Jacku, klubie garnizonowym. Często odwie-
dzaliśmy też Piłę nawijaliśmy w Nemo i Tek-
sasie. Miło też wspominam Krajenkę. Naj-
bliższa impreza to Chodzież, gdzie odbędzie
się trzydniowa impreza „Underground hip-
-hop festival”. Zagram tam z Rakiem (GP)
i Kosmalem już ósmego września. 

Czy ostatnio pojawiły się na rynku pły-
ty, które zwróciły twoją uwagę?

– Obecnie wychodzi mnóstwo płyt.
Kiedyś było kilka premier rocznie, dzisiaj
miesięcznie. Ciężko przez to przebrnąć.
Ostatnio spodobała mi się płyta Tede „Elli-
minati”, polecam również debiut Gedza
„Serce bije w rytm”. Wróciłem też do ostat-
nich płyt Eminema „Relapse” i „Recovery”.

Parę słów do młodych raperów...
– Nie zasłaniaj mikrofonu dłonią,

strasznie to denerwuje akustyków – nam to
nie przeszkadza. Staraj się nie kopiować ni-
kogo, bądź szczery, fajny, uśmiechnięty
i sprzedaj się drogo.

Dziękuję za rozmowę

Zażyłe stosunki „Żyły” z rapem
O lokalnym hip-hopie i jego historii z Pawłem „Żyłą” Żylińskim rozmawia Tomasz Olkowski.

Mimo iż nic nowego James Wan

w kinie grozy nie wymyślił, to jednak

po okresie dominacji horrorów gore,

gdzie kluczowe były sposób uśmierce-

nia i ilość wylanej posoki, powrót kla-

sycznego horroru jawi się niczym no-

walijka. A dobrze zrobiony straszak

to juz w ogóle rewelacja, a takim fil-

mem jest własnie „OBECNOŚĆ” 

22 sierpnia – 29 sierpnia 16:00 /
SAMOLOTY 3D/ od b/o / cena biletu
10pln (SIERPNIOWA PROMOCJA)
23 sierpnia – 29 sierpnia 17:45 –
20:00 / BYZANTIUM/ od 12 lat/ cena
biletu 10pln (PROMOCJA Sierpniowa)
30 sierpnia – 05 września 16:00/
SAMOLOTY 3D/ od b/o / cena biletu
10pln (sierpniowa promocja)
30 sierpnia – 05 września 17:45 /
Miłość po francusku/ od 12 lat/ cena
biletu 16pln
30 sierpnia – 05 wrezśnia 20:00 /
Obecność/ od 12 lat/ cena biletu 16pln

Obecność 
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Darłovia Darłowo 1-4 Zryw Kretomino 

Korona Człopa 0-2 Lech Czaplinek 

Piast Drzonowo 0-2 Wybrzeże Biesiekierz 

Bałtyk 4-2 Gryf Polanów II Koszalin 

Drzewiarz Świerczyna 3-1 Olimp Gościno 

Olimp Złocieniec 3-2 Orzeł Wałcz 

Mechanik Bobolice 0-2 Iskra Białogard 

Arkadia Malechowo 0-1 Wiekowianka Wiekowo

Błękitni Trzesieka 5-2 Jedność Tuczno 

Hubertus Biały Bór 1-1 Mirstal Mirosławiec 

Drawa II Drawsko  5-3 Orzeł Pomorskie

Łubowo Sad Chwiram 0-4 Pogoń Połczyn Zdrój 

Calisia Kalisz Pomorski 2-2 Głaz Tychowo 

Błonie Barwice 4-1 Spójnia Świdwin 

Zawisza Grzmiąca 2-2 Wiarus Żółtnica 

Impreza odbyła się 25 czerwca, zor-
ganizowali ją rowerzyści – zapaleńcy
z Wałeckiego Klubu Turystyki Rowe-
rowej. Wałecki wyścig był siódmą
edycją z zaplanowanych dziewięciu
wyścigów Grand Prix Wielkopolski
w maratonach MTB i przyciągnął
do miasta ponad 300 zawodników.
Z około czterdziestokilometrową tra-
są mini zmierzyło się aż 228 zawodni-
ków, a z sześćdziesięciokilometrową
trasą mega – 86.

Start i meta mieściły się na boisku
przy tzw. „budowlance”. Dla niektórych
lokalizacja dość dyskusyjna, ze względu
na chociażby sporą ilość samochodów. Tuż
przed metą doszło do kilku, na szczęście
niegroźnych, wypadków. Na przykład
na trasie mini Tadeusz Korzeniewski był
pierwszy, ale zaliczył upadek i na metę do-
jechał czwarty. Podobna sytuacja spotkała
Radosława Lonkę, który na zakręcie
przy dużej prędkości wykonał spektakular-
ny lot przez kierownicę. 

– Tutaj jesteśmy bardziej widoczni
– tłumaczy prezes WKTR Adam Tacz-

kowski. – Chcieliśmy pokazać wałcza-
nom, że jest taka impreza i zachęcić miesz-
kańców do kibicowania. W Ostrowcu było
z pewnością dużo łatwiej, ale zawody obej-
rzało tylko 20, 30 osób. 

Po ukończeniu maratonów zawodni-
cy chwalili organizację i oznaczenie trasy,
a przeklinali piaszczysty teren i słynną Bu-
kową Górę, z którą na trasie mega trzeba
się było zmierzyć dwukrotnie. 

– Trasa była dość ciężka, bardzo piasz-
czysta, ale przy tym ciekawa. Najtrudniej-
szy był oczywiście podjazd pod Bukową
Górę. Wjeżdżaliśmy tam całą grupą
i wiem, że wszyscy mieli takie same odczu-
cia jak ja – żartuje zwycięzca dystansu mi-
ni Mateusz Lewandowski z Kórnika.
– Oznakowanie było doskonałe, nie moż-
na było się zgubić. 

Pierwsze miejsce na trasie mega zajął
Borys Góral, drugi był Rafał Chmiel,
a trzeci Paweł Bober. Na dystansie mini
zwyciężył M. Lewandowski, drugie miej-
sce zajął Michał Nawrocki, a trzecie Mate-
usz Rybczyński. Na zwycięzców czekały
puchary i atrakcyjne nagrody rzeczowe.
Wszyscy zawodnicy mogli wziąć też
udział w losowaniu prezentów wartych
łącznie około 5 tysięcy złotych. 

– Jako organizator i jednocześnie za-
wodnik bardzo pozytywnie oceniam tego-
roczną edycję maratonu – mówił Dariusz
Hofman z WKTR. – Trasa była dobrze
oznakowana, ciekawa i wymagająca. Mara-
tończycy chwalili także nagrody, smaczne
posiłki i bliskość parkingu. Na pewno znaj-
dzie się coś, co trzeba poprawić, ale o tym
porozmawiamy już na spokojnie. 

Przygotowania trwały kilka miesięcy,
a w organizację maratonu włączyło się
około 30 osób. 

Wsparcia przy organizacji tegoroczne-
go wyścigu udzielili: wałeckie Starostwo,
Gmina Wałcz, Miasto Wałcz, Nadleśnic-
two Płytnica, Nadleśnictwo Wałcz, Victo-
ria Cymes, PPHU Graff, Antkowiak Ro-
wery, Eurobike Piotr Pawlak, Stowarzysze-
nie Inicjatyw Gospodarczych, Optyk Ma-
rek Modzelewski, Trumpf Mauxion Cho-
colates Spółka z o. o., 107 Szpital Wojsko-
wy i Rudnica Park Linowy.

ZB

Piach, górki, piach
Tak w największym skrócie można opisać trasę maratonu MTB w Wałczu.
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